
Nr. I I . L w ó w  dnia 1. Czerwca. S t o k  l i c

0 burakach.
N asienie  b u raków  najlepiej  dochow yw ać  sobie sa rn e m u ,  używając  

ze ze in iw io n y ch  ow oców  na  nas ienn ik i  b u rak ó w  ś re d n ieg o  w y r o s tu , r e g u 

larnie  i d obrze  uksz ta łconych .  Z 2  do  3  nas ien n ik ó w  zbiera  się funt  n a 
sienia. Przy  w ybieran iu  odciąć  od n ich po trzeba  wszelką na roś l  l iściową czyli 
k o ro n ę  ostrym  n o ż e m ,  lecz n ie  odcinać  żadnego  k o r z o n k a ,  bo  każdy  z 
n ich  je s t  p o t rzeb n y  do w ypędzen ia  nas ienn ika  w nas tęp u jące j  epoce  

roś l inow ania  tegoż,
P rzez  z im ę p rzech o w u ją  się  w p iasku  w piwnicy, stożkowato  u ło 

ż o n e ,  lub na  dw orze  w kop cach  2 4  s tóp  d łu g ic h ,  a 5 s tóp  szerokich ,  
z ag łęb ione  na 6 cali ,  tj. spód  kopca  oczyszcza się z w ierzchnie j  ziemi 
na  tę  g łębokość .  W  o d s tęp ach  8 '  od siebie wstawiają  się  5 '  wysokie  
ru ry  z d e s e k ,  przez  k tó re  p rzew łóczy  się  s łom a ta k ,  ażeby tak górą  jak  
i d o łem  sterczała. Górą dla w ypuszczan ia  zby tn iego  c iepła  z kopca, d o 
łem ,  dla w zm ocn ien ia  s tanowiska postawionej  rury, gdyż ku tem u  rozcze- 
p ierzona  s łom a przyciska się  burakam i.  P ie rw sze  kosze  zeb ranych  i o -  

czyszczonych bu raków  sypią się na  te  s ło m ian k i ,  b rzegi  ko p ca  zak łada
ją  się  w y b o re m  sam ym  z b u rak ó w  g łow am i na z ew n ą t r z ,  w ś ro d ek  sy
pią się  bez da lszego ł a d u ,  s t rychu jąc  je  coraz wyżej k u  górze  tak, aże

by przy 5 '  wysokośc i  kopiec  zachodził  w ostry  grzbiet.
Dla u łatwienia  usypu  takiego kopca  są z ła t  zbite  ramy, nadające  

przez z e su n ien ie  pożądany  kształt kopcowi.  W  ko p cach  2 4 '  d ł . , na  5 ' 

szer. i 5 '  wys., m ieśc i  się 2 2 0  do 1 5 0  ctr. buraków .
Usypany k o p iec  przy p o m o cy  4  do 5  robo tn ików , okrywa się d łu 

gą p ro s tą  s ło m ą  i ob rzuca  z iem ią ,  zostawiając  u  grzbie tu  odd ech ,  s topę  
ś rednicy  mający. Przy  zbliżającym się mrozie,  zasklepia  i p rzysypuje  go się 
ziemią, jak  przy  z iem niakach. S łom y długiej wychodzi  15 sn o p ó w  n a  je 

d en  taki kopiec.
Z począ tk iem  kwietn ia  sadzą się  nas iennik i  na dobrze  up raw nej  i

zasilonej z je s ien i  z ie m i ,  w odstępach  stóp p ó ł to ra ;  skoro  łodygi w y 
puszczą,  ode rzn ą  się s łabsze wypustk i  o s trym  n o ż e m , a po  zniszczeniu
chw as tu  przez w ypełcie  naokoło  nas ienn ika,  pozosta ła  łodyga  przywiązuje

sie do 4 '  stóp n ad  ziemię s te rczącego  kołka.
Skoro  nas ienn ik  wyda n a s i e n i e , baczyć t r z e b a , bo  gdy to nasienie

zmienia  b a r w ę : z z ie lonego staje  się n i e b i e s k i e m , je s t  do jrza łem
W ten czas  przechodzi  się od czasu do czasu  rzędy  n as ienn ików  ucinając

n ożem  dojrza łe  łodygi.
R ozpostar te  na p łachcie  łodygi  uwalnia s ię  przez  dep tan ie  z n a 

s ien ia ,  m nie jsze  z iarna od  większych za p o m o cą  sita rozdzielają  s i ę ,  i
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zach o w an e  w p rzew iew n em  m ie j s c u , zachow uje  lat cztery w łasność  
k iełkowania.  D w ule tn ie  jed n ak że  nas ien ie  bywa najwięcej poszukiw ane.  
T e  ł o d y g i , k tó rych  n ie  m ożna  było obrać  z nasienia  na  dworze,  w noszą  
s ię  do izby, ażeby  dosz ły  do dojrzałości.

W sz ęd z ie  gdzie  istnie je fabryka cu k ru  lub h odow la  b y d ła ,  upraw a 
buraków  j e s t  w ażnym  przedm io tem .

T am  gdzie gleba w g łębokośc i  d w ó ch  s tóp  w ykazuje  p iasek , n iech  
nikt b u rak ó w  nie s a d z i , bo  o n e  p o trzebu ją  s i l n e j , t ł u s t e j , gliniastej  roli,  
lub k tórej  spód  je s t  m arg lowaly .  Korzeń b u rak ó w  zagłębia  się  ną  2 ',  

a gdzie trafi na  piasek, tam usycha. Im g łębsza  u p r a w a , tem  lepszy plon 
z buraków', lecz pon iew aż  role zda lne  do  rodzen ia  tego  p ło d u  są wil
gotne,  p u lch n e  i si lnie  m ie rzw io n e ,  najwięcej rodzą  zielska i chw as tów , 
p rzeto  chcąc  m ieć  p lon  dobry ,  trzeba  m ieć  i ro le  czys tą ,  bo  inaczej 
chwasty  z a ro sn ą  buraki.

Przez  g łęb o k ą  o rk ę  najwięcej zwykle wydobyw a się  chw as tów , 
dla tego  jako  p rz ed p ło d u  trzeba użyć  rośliny, k tó ra  w ynagrodzi  także 
g ł ę b o k ą  up raw ę,  i ro lę  z zielska oczyści. Doświadczenie  poucza ,  że  wszel 
kie up raw y  rzędow e,  siemię  ln ia n e ,  kapus ta  i z ie m n ia k i ,  a zwłaszcza le 
o s ta tn ie ,  są do  tego  przydatne.  Kto upraw ia  burak i  na wielką skalę, ten 
n iech  sadzi bu rak i  po  bu rakach .  Pod  burak i  b rać  najlepiej  k o m p o s t  lub 
p rzeg n i łą  m ie r z w ę , wydadzą o 5 0 %  więcej.  W ie le  m ierzw y pom oże ,  za- 
wiele  n igdy  n ie  zaszkodzi.

Kartofliska lub pole  po  b u rakach  zorać  na z im ę g ł ę b o k o , i zao 
pa trzyć  w p o t rze b n e  p rzegony ,  przez to po le  się  osuszy, bo  w o d a  w 

g łębok ie  b ruzdy  wsiąka i odpływa p r z e g o n a m i ,  a m róz  skiby na wskróź 
p rzejmie .

Od przegnicia  skib zależy wyniszczenie  z ie l sk a , i ła twiejsze  roli 
zdrobnien ie .  Z w iosną  gdy się  zielsko pokazywać z a c z n ie , dok ładn ie  
zbronow ać .  W  d obrze  up raw nej  roli wystarczy jedn o razo w a  poprzeczna  
o r k a ,  jeżeli rola n iedo p raw io n a ,  zorać  dw a razy u k o śn ie ,  w p rzec iw nym  
za każdą razą  k ie runku .  Po  każdej o rce  silnie  z b ro n o w a ć ,  i p rzegony
do śc ieku  wody dać potrzeba.

Jeżeli  m ierzw a w jes ien i  została n a w iez io n ą ,  t rzeba ją j e s ien n ą
orką p r z y k r y ć , a przez  w io sen n ą  p o p rzeczn ą  o rkę  jak najrówniej  roz
dzielić. Nawożąc m ie rzw ę  z w io sn ą ,  d o k o n u je  się  ta praca  p rzed  os ta 
tn ią  p o d  s iew  o rk ą ;  lecz w  takim razie ko rzen ie  ćwikły, gdzie  tylko
m ierzw ę  sp o tk a ją ,  puszcza ją  boczne  k o rz o n k i ,  a przez to buraki  t racą  
n a  w z r o ś c ie , na  w adze  —  więc i na plonie. .

Gdy już  rola p o d  siew b u ra k ó w  p rzysposobiona  , znaczą się  b r u 

zdy znaczn ik iem  w  k ie ru n k u  n a tu ra lnego  s p a d k u ,  po tem  po le  zradli sie
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jak p o d  kar to f le ,  i we więcej spoistej  roli dadzą się rad lonki  w  o d le 

głości 2 2 " ,  w lżejszej o 1 8 "  od siebie.
Przy  radleniu  s łupicą  radła  p ow inna  się  trzym ać linii oznaczonej  

znacznikiem. Po  zrad len iu  sp łaszcza się grzbie ty  rad lin ,  przejeżdżając  po  
n ich  wałkiem w p o p r z e k ,  a to dla nadan ia  ziemi po trzeb n e j  spo is tośc i ;  
poczem  idzie wzdłuż radlin  drugi łatami nabity  w a łe k ,  i w gn iec ionem i 

karbam i oznacza  m ie jsca ,  w k tóre  ziarnka b u rak ó w  posiać  się  mają. 

O ds tępy  tych karbów  są 1 2 " .
Jeżeli  burak i  m ają  być  sad zo n e  w  u g ó r  czysty lub w  śc iern iskow e 

p o l e , po trzeba  rolę wcześn ie  z jes ien i  zorać.
P rzy  wyniosłych  zagonach  wyrżnąć  je d n ą  sk ibę  ś ro d k o w ą  głęboko ,  

a p o lem  w  m iarę  spadku  ku bruzdzie  coraz  p ły c ie j , aż w  bruzdzie  sa 
mej jak  najmielej.  Tym sp o so b em  czyni się p ierw szy  k rok  do zrów nania  

p o la ,  co przy up raw ie  b u raków  ma wielkie znaczenie.
W  4 do 5 niedziel  b ro n u je  się o rk a ,  po le  się  ugnaja  jeżeli tego 

p o t rze b a ,  i p rzed  zimą jeszcze  p rzyoru je  się  m ie r z w a , p rzykryw ając  ją 
pod grzbie tem  dw óch  na sobie  w s p a r ty ch ,  a raczej leżących skib.

Z wiosny po le  się  b r o n u j e , rozradla w p o d łu żk ę  p rzyorany  gnój, 
przez  co n a s tęp u je  p o ró w n a n ie  b r u z d ,  i zno w u  idzie b r o n a ,  poczem  

głębokie  po p rzeczn e  r a d l e n i e , i gdy po raz trzeci użyje  się  b r o n , pole  

zostaje  zupełn ie  z rw ónane .
W  n ied o p iaw n e j  roli potrzeba  sk o śn e  rad len ie  powtórzyć.  P rzy  ra 

d leniu  na  s iew trzeba upa trzyć  pogody ,  inaczej bow iem  buraki się nie 
u d a d z ą ,  gdyż w i lg o tn a ,  ciężka ziemia zeschn ie  się  p ó ź n ie j ,  a przez  to 

d e lika tne  ko rzonki  buraków7 nie  będą  się  m og ły  sw o b o d n ie  zagłębiać  w 
z i e m ię ; w na jgorszym  zaś razie kiełki j e s ien n e  n ie  przebiją  twardej sko -  

rupy, lub znędzn ie ją  przy  tern wysileniu  i zginą.
Z nas ien iem  buraków' n ie  t rzeba s k ą p i ć , w do łek  w puszczać  po 

3, 4- i 5  z ia rn ek ,  czyli użyć na m o rg  m ag d eb u rg sk i  5  do 6  funtów 
nasienia.  P o ro s t  silny i krzaczkowaty,  ułatwiający m ozolne  i p rędsze  

p rzeryw an ie  w yniknie  przez t o ,  a prędze j  o sam otn iona  ro ś l in k a ,  lepiej 

sie zaraz wyżywi z soków  dla niej  samej pozostałych.
Moczenie ziarna aż n ie  zak ie łk u je ,  n ie  zawsze m ożna  zalecać, gdy/, 

w razie suszy kiełki sz tuczn ie  w y w o łan e  u schną .
Na wyborze  najlepiej w ykszta łconego  nasienia  bu raków  mało za

leży, jak  tego  doświadczył  baron  Koppy  w Krajnie  p o d  S t r z e le w e m ,  w 

Szlązku.
Ziarna najlepiej wkładać  w oznaczone  znacznikiem  m ie jsca  n as tę 

pującym  s p o s o b e m :
Do każdej radlonki  przeznacza  się 5  robo tn ików . Je d e n  łyżką bla

szaną  wygrzebuje  1 do  2  cali g łęboki d o łe k ,  a n ie  spiczasto zak o ń c za -
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j ą c ą  s i ę  d z i u r ę ,  j a k ą  z w y k le  k o ł k i e m  ro b ią .  D ru g i  w r z u c a  w tę  d z iu r ę  

3  , 4  d o  5  z i a r n , s t o s o w n i e  d o  m n ie j  w ię c e j  w y k s z t a ł c o n e g o  n a s i e n i a ,  1 

w r z u c a  j e  t a k ,  a ż e b y  j e d n o  o b o k  d r u g i e g o  s w o b o d n ie  l e ż a ł o ;  t r z e c i  d o 

łe k  z a s y p u je  z ie m ią  m i a ł k o ,  p r z y k l e p u j ą c  z a sy p  d ło n ią .  P lo n  b u r a k ó w  z a 

leży  o d  s t a n u  d a w n e j  k u l tu ry  ro l i .

Z ia rn a  od  p o ł o w y  k w ie tn i a  d o  k o ń c a  m a ja  s iać. K to  n a  w ie lk ic h  

o b s z a ra c h  h o d u j e  b u r a k i , n i e c h  j e  w  p e w n y c h  o d s t ę p a c h  c z a s u  s ie je ,  ł a 

tw ie j  ty m  s p o s o b e m  da  z ie l s k u  r a d ę ; a g d y  s ie w  n a ra z  u k o ń c z y ,  to  te  

b u r a k i ,  k tó r e  n a jd łu ż e j  n a  w y b a w ie n ie  s w e  z z ie lsk a  c z e k a ć  b ę d ą  m u 

s ia ły ,  z m a rn ie ją ,
S k o r o  ro ś l in k i  b u r a k o w e  w r a d l o n k a c h  r z ę d e m  s ię  uk a ż ą ,  z n is z c z y ć  

r a d ł e m  z ie ls k o  w  b r u z d a c h  r o s n ą c e ,  a  r o ś l in k i  b u r a k o w e  m o ty c z k ą  z 0 - 

k a la ja c y c h  j e  z ie lsk  o c z y ś c ić .  P r z y  p o w t o r n e m  u k a z a n iu  s ię  z ie l sk a  z n o 

w u  s ię  r a d l i ,  z a c h o w u ją c  t ę  o s t r o ż n o ś ć ,  a ż e b y  ż a d n e j  b u r a k o w e j  r o ś l i n 

ki n i e  z a s y p a ć  z iem ią .

W  śc is łe j  g le b i e  u ż y ć  n a j le p ie j  d o  r a d l e n i a  n a r z ę d z ia  z  d w o m a  n a  

z e w n ą t r z  w y g ię t e m i  k r o j a m i ,  k tó r e  o k ra c z a j ą c  r a d l o n k ę ,  n i s z c z ą  z ie lsko ,  

z s y p u ją c  z a r a z e m  z i e m ię  w  b r u z d ę .  Za p o m o c ą  b r u z d o w e j  b r o n y ,  r o z d r a 

b n ia  s ię  t a  z i e m ia ,  a r a d e ł k i e m  z r u c h o m e m i  o d k ł a d n i c a m i , n a s y p u j e  s ię  

j a  z n o w u  11a g r z b ie t  r a d lo n k i .  J e s t  to n a j l e p s z y  s p o s ó b  t ę p i e n i a  z ie lska .  

P r z e r y w a n i e  r o ś l i n e k  b u r a k o w y c h  o d b y w a  s i ę ,  g d y  o n e  ju ż  n i e  s ą  zby t  

m i ę k k i e ,  a le  z a n im  j e s z c z e  s ię  u k sz ta łc ą .

R o b o t n i k  u p a t r z y w s z y  w k a ż d y m  k r z a c z k u  n a j s i ln ie j s z ą  ro ś l in k ę ,  

p r z y t r z y m u je  j ą  r ę k ą  w  czas ie  w y ry w a n ia  d r u g ic h  , a ż e b y  je j  n i e  w y r w a ć  

z z i e m i ,  p o c z e m  w z r u s z o n ą  z i e m ię  p r z y c i s k a ,  in a c z e j ,  p rz y  c iąg łe j  z w ła 

s z c z a  su s z y ,  u s c h ł a b y  i p o z o s t a ł a  ro ś l in a .  P r z y  p r z e r y w a n i u  p o w t a r z a  s ię  

o p e ł c i e .  W  r a z ie  z e s c h n ię t e j  z ie m i  w z r u s z a  s ię  j ą  k i jk ie m .

Kto  n i e  sz c z ę d z i ł  n a s i e n i a ,  te n  p r z e s a d z a ć  i d o s a d z a ć  ro ś l in  n ie  

p o t r z e b u j e ;  n i e w d z ię c z n a  to z r e s z tą  r o b o t a ,  b o  z p r z e s a d z e k  m a r n y  

zw y k le  p lo n .
Z p o w y r y w a n y c h  r o ś l i n e k  z y s k u je  s ię  d o b r a  p a s z a  d la  o w ie c  i byd ła ,  

a j e s t  t e g o  p o r o k o n n a  fu ra  z j e d n e g o  m o r g a  m a g d e b u r g s k i e g o .

P o  p r z e r w a n i u  z n o w u  z ie ls k o  s ię  p u s z c z a .  O c z y s z c z a ją c  z n i e g o  

p o l e , s t r ą c a  s ię  z ie m ia  w  r a d l o n k i , zkąd  p o  8  d o  1 4  d n ia c h  r a d ł e m  s ię  

w y g a rn ia ,  d la  u s y p a n ia  j a k  n a jw y ż s z e g o  n a  r a d l o n c e  g rz b ie tu .

D u ra k  b o w i e m  p o w i n i e n  b y ć  c a łk o w ic ie  p r z y k r y t y m , in acze j  p r z e z  

d z ia ła n ie  s ło ń c a  s ta je  s i ę  d r z e w i a s ty m ,  n a b i e r a  z ie lo n e j  b a rw y ,  1 m n ie j  

do  fab rykac j i  c u k r u  p r z y d a tn y m .

P o  tej o s ta tn ie j  o p e ra c j i  b u r a k i  m a j ą  s p o k ó j  aż  d o  ic h  w y b ie r a n ia .  

T rz e b a  z a c z ą ć  w y b i e r a n i e  t a k ,  a ż e b y  j e  p r z e d  m r o z e m  u k o ń c z y ć .
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Gdy są wielkie obszary buraków , zacząć od połow y września, n a 
tenczas ostatnie wybrane zostaną w końcu październ ika , w którymlo 

czasie przymrozki nocne juz się przytrafiają.
Buraki najlepiej wyradlać ezterokonnem  rad łem , i sięgać jak naj

głębiej , opuszczając jak przy kartoflach parzyste, przy nieparzystych ra- 
dlonkach Na każdą radlonkę starczy 1 robo tn ik , który buraki w yradlone 
zbiera i otrząsa z ‘ziemi. Trzech robotników  zrzucają plon ku środkowi, 
tworząc z niego małe kupki: co 6 radlonek jedna kupka

Najstarsi i najsłabsi z robotników  oczyszczają buraki z naci, na 
każdy szereg kupek starczy ich 2 ;  ścinanie dokonuje się ostrym  nożem,

ścinając spiczasto narost liściaty buraka.
' Z dwóch kupek utwarzają jedną. Na każde trzy rzędy oczyszczo

nych buraków stawia się po 18 ludzi do znoszenia buraków koszami

w kopce.
Koszta przy upraw ie buraków  są następujące od 1 m orga m agde- 

burgskiego (1200°):
Do kładzenia ziarna 3 robotników, 

do pełcia i dziubania 10 „
do przerywania 7 »
do zbioru 10 i>

Razem 30  robotników.

Oprócz zebranego plonu daje burak gospodarzowi korzyści niem ałe 
ze suchych liści, które do fabryki tytoniu używ ają; 1 ctr. dobrze uschłych

liści płacą %  złr. do 2 '/2 złr. za 1 cetnar.
Niełatwo to jednakże zysk ten  osiągnąć, gdyż każdy rzęsisty deszcz

zniszczy n ad z ie je , bo po nim liść zaraz gnije.
Buraki mają niebezpiecznych nieprzyjaciół w larwach chrabąszcza, 

k tóre podgryzają korzen ie , w skutek czego burak w iędnicje , i w szarych 
gąsienicach, które też zwykle niszczą rzepiki i kapusty.. Są rozm aite ga
tunki buraków , ja k o to : żółty sybirski talerzowato rosnący, oberndorfski, 
kw edlinburgski, czerwony itd. Robiono z nim i doświadczenia ile plonu 

i ile cukru wydaje każdy z nich , wykazało się .

sybirskie żółte z 1 m. a. plonu ctr. 417  wartości wyrobu 2 1 0  zł. 33 ct.
oberndorfskie „ »  5 3 2  „ ,, 221 1
biały szlązki „ „ 4 2 2  „  „  361i -  35 -
kw cdlinburgski cz. „ „  406 „  ,,

Chemicy B a r r c s w il  i M iche lo t dociekli, iż co do wydajności cukru, 
to buraki zależą od stanu pow ietrza, i tak ciągle wilgotna lub bardzo 
sucha powietrznia zmniejsza lub powiększa ich wagę o 25  do 5 0 % . 
Siane buraki, jako drugi płód po sprzątniętym z bardzo silnej . obfite,
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m ierzw y  przcdp łodzie ,  wydały 14°/0 cukrowale j  masy. Z au w aż an o ,  że 
mierzw iąc  pod  burak i  2 5 0  etr. inną  razą  5 0 0  etr .  na  m o r g , była zn a 
czna r ó ż n i c a , i w praw dzie  różnica  ta wykazała przy końskie j  mierzwie 

ó5°/o> Przy bydlęcej  20 °/n w zbiorze, na korzyść  m o cn ie jszeg o  gnojenia.
Uprawa b u raków  na wielką skalę nab iera  z n a c z e n ia , gdy służy do 

wyrabiania cukru .

C ukrow arn ie  tam  tylko zakładać można, gdzie j e s t  dos ta teczny  ku  t e 
m u  k a p i t a ł ,  gdz ie  rola dobra  w w yborne j  kulturze,  łany  do up raw y  b u 
raków  o b s z e r n e , gdz ie  tani o p a ł ,  b ieg łość  z rozum em  fachow o w d ro ż o 

nym  w k ierow nic tw o  tej fa b ry k a c j i , gdzie  ilość robo tn ika  dosta teczna ,  
a nareszc ie  gdzie  ła twy i ciągły j e s t  odbyt  na cukier.

C ukrow arn ie  dzielą się  na trzy klasy, ze  wzg lędu  na t ry b ,  p o d łu g  
jak iego  fabrykację  swoją  p row adzą;

Pie rw sza  klasa. C ukrow arn ie  s tosu jące  się  do ro ln ic tw a , odgrywają  
w tym s to su n k u  p o d rz ę d n ą  jako  fabryki r o l e ,  i o ty le ,  o ile rolnic two 
na to bez uszczup len ia  sw ego  rozwoju  zezwolić  może. Przy tak p ro w a 

dzonych  cukrow arn iach  najw ięcej  1/ (. roli pośw ięca  się b u r a k o m ,  doclio- 
w ek  bydła  ja k  zwykle w ro ln ic twie  zachow uje  się. Przy  znacznej ilości 
ł ą k ,  obszar  pola  p o d  burak i  b ran eg o  m oże  naw et  w bardzo  szczęśliwych 

dla cu krow arn i  p rzypadkach  tylko do ' / ,  być p o s u n ię ty m , lecz poza tą 
g ran icą  sam odzie lność  ro ln ic twa ustaje , a sam odzie lność  fabryki ustala się. 
Mierzwa bierze  się  pod  zytó lub g r o c h , po  k tórych n as tęp u ją  buraki.  
Przez  skasow anie  ugoru  przy upraw ie  b u ra k ó w  nie  śieje  się r z e p i u , a 

i lość bydła  zmniejsza  się z tego  p o w o d u  do ty ła ,  ażeby go było tylko 
na  w łasną  po trzeb .  Natomiast tworzy się o p aso w e  bydło. W  s tosunkach  

robo tn ika  do  g o s p o a a r s tw a , cukrow arn ia  tym trybem  p row adzona  nic nie 
z m ie n ia ,  z w yją tk iem , ze go po trzeba  w ięce j;  z drug iej  s trony  d o b ro 

dzie jstwa spływające na ludność  roboczą  okolicy, przy obsze rne j  upraw ie  
b u rak ó w  rozszerzyć  się  n ie  m o g ą ,  gdzie cuk row arn ia  w tak śc ieśn ionych  
is tnie je  granicach.

Druga  klasa cukrow arn i  jest l a m ,  gdzie  fabrykacja cuk ru  je s t  głó- 
w n em  ź ró d łem  d o ch o d u  g o sp o d a r s tw a ,  si lnie  i na wielkich obszarach  
u o rg an izow anego .  Tam  a n aw et  ' /2 roli o rne j  pod  buraki  się zajmuje, 

gno jen ie  pól szybko po  sobie  n a s tę p u je ,  a zawsze p o  w ybraniu  buraków. 
S i a n o ,  s łom a i byd ło  się  s k u p u je ,  d o c h o w k u  bydła żadnego .  Zakup od 
sąsiadów b u rak ó w  wchodzi  w stały rachunek .  Zboża zasiewa się  m a ł o , i 
całe  gospoda rs tw o  przem ienia  się na zakrój spekulac ji  kupieckiej.  Tryb 
fabryczny i p o m n o ż o n e  bydło  wym agają  więcej r ą k ,  drożej płatnych. 

Ztąd p rzeobrażen ie  całego d aw nego  s to su n k u  ludzi służebnych .  Oni sami 
dbają  o sw oje  wyżywienie jako  najemnicy. Okoliczni go sp o d a rze  p r o d u 

kując  o ile im siły s tarczą  buraki  na przedaż  do  c u k ro w a rn i ,  zyskują
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t a k i e  wiele przez p row adzoną  w ten  sposób  fabrykę c u k r u ,  wym agającą 

bardzo  wiele o b ro to w eg o  kapitału.
Trzecia klasa n a ie szc ie  cukrowarn i  j e s t  tego  rodzaju ,  ze opiera  się 

li tylko na zakupywaniu  p o trzebnych  jej ilości buraków , bo  n iem a  w ła -  
snej roli do  h o dow an ia  ich Sposób  ten u trzym ywania  labryki j e s t  n a jk o 

sztowniejszy i bardzo  n iepewny,  możliwy li tylko w pobliżu  wielkich 
m i a s t , gdzie  znaczna ilość tworzącej się  m ierzw y i nap ływ  robotn ika  

i s tn ien ie  ich podtrzym yw ać  może.
Ze  względu  gospodars tw a  k r a jo w e g o ,  fabryki cu k ru  z bu raków  

w zbogaca ją  wszystkie warstwy sp o łe c z e ń s tw a ,  są  dobrodz ie js tw em  dla 
k ra ju  , i dla tego rząd win ien  im wszelkie względy, i j ak na jp ieczo łow it-  

szą op iekę .
L u d n o ść  robocza  znajdu je  przy łatwej i zdrowej pracy, ład n y  i 

ciągły z a r o b e k , ro ln ic two po tężn ie je  przez  silnie  u p ra w n e  i z chw as tów  
oczyszczone  role , rzem ios ła  i inne  fabryki m ają  p e łn e  ręce  roboty .

P ro d u k c ja  obfitszego m ięsa  i cu k ru  zbaw ienna  je s t  p o d  wzg lędem  z d r o 
wia. Odpływ re g u la rn y  k ap ita łu ,  wiąże te kapitały  do  m ie jsc  tak ko rzy 

stnych dla p ro d u k c j i— co najważniejsza  , że wszystk ie  p ien iądze  idą na  p o 

żytek k r a j u ,  i nic z n ich  nie wychodzi  za g ran icę .
J. B. Chotomśki.

F abrykacja tłustych  serów .
Sprawozdanie  Ignacego Anclrószewskiego, p rzedłożone c, k. Towarzystwu 

gospodarsk iem u galicyjskiemu.

Duszą g o sp o d a rs tw a  wiejskiego j e s t  n a w ó z ,  aby go więc o trzym ać 

t rzym am y zwykle  in w en ta rze  sta łe  lub n ie s ta łe ,  a to w m iarę  m ożności

i położenia.
P o d  n ies ta łem i inw entarzam i ro z u m iem :  w ypas  w ołów  na dobrych  

le tn ich  paszach z doka rm ien iem  lub a p rz e d k a r m ie n ie m , t. j. z k a rm ie 
n iem  p rzygo tow aw czem  do paszy letniej na tak zwanej suchej  paszy.

W  wielu m ie jscach  m óg łby  ten rodzaj g ospodars tw a  być istotnie, 

w przecięciu  obrachowany,  k o rz y s tn y m ,  ale brak  w iększego  kapita łu  o -  
b r o t o w e g o , chw ie jne  ceny m ię sa ,  a nadew szys tko  łatwmść sprow adzenia  

sob ie  zarazy przez częstą  i c iągłą zm ianę  lego  inwentarza ,  są  n a d e r  wa- 
żnem i m otyw am i przec iw  tym nies ta łym  in w en ta rzom .  Nie pozosta je  n am  

zatem n ic  in nego  do p rodukc ji  naw ozu  prócz  o w ie c ,  jak tylko krowy, 
bądź po łączone  z chow em  w ła sn y m ,  bądź bez m eg o .  Je s te śm y  więc, 
zważywszy wszystkie  wyżej w krótkości w ym ien ione  powody,  n iemal z m u 
szen i ,  szczegó łow o  tę  gałęź g o sp o d a rs tw a ,  p om im o p rzekonania  naszeg o  

i jakkolwiek żm u d n a  i n iew dzięczna  praca  z w yrobów  m lecznych  naszych
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w y p ły w a , p rzec ież  g łó w n ie  ją  p ie lęg n o w ać . D aw niej p rzynajm niej w p o 

b liżu  m iast i m iasteczek  p o ło żo n e  g o sp o d a rs tw a , ren  to w ały trzym anie  
k rów , dziś i to u sta ło . Z resztą  p rzy  p o s tę p ie  w chow ie krów , tak  co do 

liczby jak o  i m le k o d a jn o śc i, je s t  to i będ zie  w ynikiem  na tu ra ln y m  o b 
n iżającym  cen ę  nab iału .

To sam o działo się  i w in n y ch  p ro w in c jach  , w yprzedzających  nas 
ch o w em  byd ła . W  Szlązku i M orawie m leko i m as ło , pom im o w ięk sze 
go z a lu d n ie n ia , tańsze  je s t  jak  u nas. D latego te  p ro w in c je  zm u szo n e  
były na jp ie rw ej p o m y śleć  o p rz e ro b ien iu  m leka sw ego  na cen n ie jszy  to 
w a r ,  i uda ło  się  im w k o ń cu  zas tąp ić  to w ar zag ran iczn y  przez  w yrób 

se ró w  t łu s ty c h , tak  zw anych serów  szw ajcarsk ich . Taż sam a p o trzeb a , ta 
k o n ieczn o ść , ten  in sty n k t g o sp o d arczy  sp o w odow ały  i m n ie  do p o d n ie s ie 
n ia  tej gałęzi g o sp odarstw a, tem bardziej że i p ró b y  w kra ju  m nie  za 
ch ęcały , i b liskość  Szlązka um ożebn iąla .

P o  k ilku  k ró tszy ch  p r ó b a c h , opartych  na p rzep isach  i re ce p ta c h  
z k tó ry ch  do tk liw e stra ty  p o n io s łe m , i dla tego  każd eg o  o strz eg a m , 
sp ro w ad z iłem  m ajstra . E g zem p la rze  w yro b u  je g o  w p ierw szym  roku  były 
oa rd zo  d o b re  i p ię k n e , ale  często  b a rdzo  złe  i n ie  zach ęcające . P ro p o r

cja z łycn  do d o b ry ch  uczyniła  4 0 %  stra ty , pom im o to u czy n ił g a rn iec  
m le k a  w p rzec ięc iu  p rzez sześć  m iesięcy  po 18  cen tów .

P on iew aż  p rzy  w y robach  serów  tłu s ty ch  w iele czynników  na u d a
n ie  się  w p ły w a , jakoto.- nadzw yczajna c z y s to ść -n a c z y ń , rąk  i w ym ion, 
p ró cz  w pływ ów  'a tm o sfe ry czn y ch  /  ka rm u ', paszy, a n aw et rasy  k r ó w !  
jak o śc i m le k a , p rze to  sam  m echanizm  przyw iez iony  z innej p row incji, 
p rzy  in nych  danych  s to su n k ach  nabyty , u m n ie  n ie  w ysta rcza ł, i d latego  
jak o ść  se ró w  była ch w iejna . M yślenie i w ielorak ie  p ró b y  w yjaśn iły  nam  
g łó w n e  zasady przy  zm iennych  o k o lic z n o śc ia ch , i ju ż  w drug im  roku  
zachow ały  w yroby  n iem al z u p e łn ie  sta łą  c e c h ę , tak że na 1 0 0  ce tn a rach  
se ra  ledw ie  2 0 ,  fun tów  kupcom  b o n if ik o w a łe m : to też w drug im  roku  
u czy n ił g a rn ie c  m leka w p rzec ięc iu  ro cznem  2 0  centów .

Gała fabrykacja je s t  p rzy jem na dla o k a , n ie  m ęcząca , uw aln ia jąca  
nasze  g o sp o d y n ie  od  zg ryzo t i m ozo len ia  się , uw alnia jąca  od pach tarzó w  
k tó rzy  przy  n a s , a m y p rzy  n ich  często  tracim y, a zaw sze n iesk o ń czo n e  
i n iep rzew id z ian e  zm artw ien ia  m am y.

K oszta przyrządów , p ró cz  p iw nicy  zim nej i m agazynu nad ziem n eg o , 

w ynoszą  na k ró w  sto około  250 do 300 złr. w. a. Majster ko sz tu je  tvle, 
jak  do b ry  ekonom .

la k  dla in te resu  o so b is te g o , jak o też  k ra jo w eg o  p o w inn iśm y  się  
sta rać  w yroby  zag ran iczne  zastąp ić  w łasnym . Ile w ybadać m o g łe m , re 

p re z e n tu je  k ap ita ł w ydany za g ran icę  nasze za sery , tak  zw ane szw aj-
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carskie, prócz innych gatunków, sum ę do 1 5 0 .000  zlr. w. a. kapitał 
dosyć poważny, mogący być rozdzielony na nasze folwarki.

W szystko dotąd pow iedziane jes t dob re , przyjem ne i rcn tu je  się 
lep ie j, jak dotychczasowe wyroby m leczne, a zatem zachęcające. Lecz i 
najlepsze rzeczy mają swą ujem ną stronę. Dotąd w kilku m iejscach u 
nas rozpoczjnano fabrykację serów i zaniechano. Niektóre z tych fabry
katów widziałem, ale nie wszystkie i nie zawsze posiadały te cechy, których 
publiczność wymaga. Do tych wymagań publiczności muszą się i kupcy 
stosow ać, gdyż inaczej nie mieliby odby tu , przytem uprzedzenie tak p u 
bliczności jako i kupców samych wyłącznie przeciw wyrobom krajowym, 
w niczem nie ustępującym  zagzanicznym , a może i często lepszym, jes t 
przyczyną, iż nader trudną jes t wyprzedaż już te raz , gdy nas k il- 
ku tylko produkuje. Byłem sam świadkiem , co się działo w przeciągu 
półgodziny w jedym  sk le p ie : żądano sera krajowego i zapłacono za je 
den funt 40  centów, drugi prosi prawdziwego sera szw ajcarskiego, i za
płacił za ten sam 60 centów, trzeci chciał em entalskiego i za ten sam 
zapłacił po 120  centów  za fu n t, i każdy był zadowolony, pewnym bę
dąc, że jest nieom ylnym znawcą. Zkądże to pochodzi? Oto z tąd , że do
bry wyrób krajowy nie ustępuje zagranicznem u, osobliwie jeżeli uprze
dzenie nie mogło wywierać wpływu.

Sery tłuste  mogą dopiero po trzech miesiącach od czasu w yrobie
nia ich oddane być do konsum cji, odtąd leżąc w sklepie w zapasie , 
przechodzą przez w ewnętrzny ferm ent różne stadja, zależy więc głównie 
na te rn , czy pojedynczy gust zdybie się w łaśnie z w łaściw em , swojem 
ulubionem  stadjum ? ten sam ser m ógłby być dla niego o miesiąc p ier
wej lub o m iesiąc później w yśm ienitym , gdy teraz jes t niesmacznym. 
Ztąd też różne zdania. W ym ogi dużych dziurek i k rupkow atości, jako 
znam ion pierwszej jakości serów tłustych, są także iałszywe. Ser prawdzi
wie tłusty  nie może m ieć wielkich dziurek (widzimy to w parm ezanie i 
we wszystkich angielskich serach , które porow ość niem al kam ienną ma
ją ) , i nie może być krupkow aty, lecz pow inien się rozpływ ać, inaczej 
ma głów ną ilość części serow ych , a mniej maślanych. Do lego docho
dzi się tylko nadebraniem  części maślanych, lub przy podrzędnej (w odnistej) 
jakości mleka. Tylko tłuste, niczbierane mleko wydać może produkt może 
mniej zachęcający na o k o , ale zato zasługujący na prawdziwe m iano se
rów  tłustych , w ięc i strawniejszych.

Rezultat po dośw iadczeniu trzechletniem  jes t następujący :
1. Mleko po stu krowach czyni po 2 0  centów za garniec w prze

cięciu rocznem  netto, albo praktycznie m ów iąc, kto m iał 10 0 0  zlr. do
chodu z m asła i sera , lub sprzedając na garnce jeżeli w lecie była cena 
po 12 c t., a w zimie 18 c t., może mieć z fabrykacji serów tłustych
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1500 złr. itd ; albo jeszcze k róc ie j : krowa jedna może uczynić rocznie 
3 0  zfr. Do tego dodać m uszę ,  że połowa cieląt od 100  krów, a zatem 
4 0 — 5 0  przychowuje s ię ,  które 2  miesiące żywią się mlekiem

2. Są jeszcze przytem następne korzyści : z słodkiej serwatki robi 
się masło, do potraw osobliwie mięsnych zupełnie dobre, w ilości, która 
na  iczny dom szlachecki rocznie wystarcza, a przerobiona tak serwatka 
służy za napój cielętom w powyższej ilości, oszczędzając przez to obroku , 
i pomaga do wykarmienia nierogacizny 8 — 9 sztuk rocznie.

Zatem fabrykacja serów u nas, zalecająca się spokojem domowym 
przyjemnością, rentowaniem się Iepszem jak dotychczasowa manipulacja, 
zasługą a raczej powinnością każdego krajowca, zależy wprawdzie od 
dobrych wyrobów, ale jeszcze więcej od dobrej, nieuprzedzonęj chęci 
publiczności i kupców, którzy wszyscy z nas żyją, a tak mało jest mię
dzy nimi takich, którzy induslrję krajową szczerze wesprzeć usiłują.

Gospodarstwo na Pokuciu i w halickiej ziemi.
(Dokończenie.)

Drugą wadliwość gospodarstwa tutejszego widzimy w małej stosun
kowo uprawie roślin pastewnych , co zwłaszcza przy tak rozległej upra
wie kukurudzy i tytoniu wielkim jes t b łędem , bo nietylko że się mało 

produkuje paszy, ale namet z tą ,  którą nas natura dość hojnie obdarzyła 
to jest z sianozęciami, obchodzą się w wielu gospodarstwach bardzo 
n iestosownie, zachowują bowiem przy robieniu siana jeszcze przedpoto
pową m etodę , pozwalając skoszonej trawie tak długo leżeć, dopóki zu
pełnie nie w yschnie ,  poczem dopiero składa się w kopice, i nieprzesu- 
szaną już więcej kładzie się w sterty.

Jes t to wprawdzie metoda tania, ale niewłaściwa, gdyż trawa 
choćby najlepsza, leżąc tak długo na p o k o sach , już przez samo działa
nie na nią rosy i słońca traci pożywność i a ro m a , i staje się często 
gorszą od dobrej słomy, A w coż się dopiero nie obróci, jeżeli na tak 
wyschniętą padnie deszcz jeden i d rug i ,  co przy tak długiem leżeniu na 
pokosach bardzo często się zdarza? Gdzie indziej, przy robieniu siana lu
dzie krzątają się jak m rów ki, rozbijają, przewracają pokosy raz i drugi, 
byle jak najprędzej uchwycić siano w kopce. Tu zaś nawet przy tej ro 
bocie odbija się cała apatja tutejszego ludu.

T rzec im , a z poprzednich wynikającym b łę d o m , jest mały s tosun
kowo chów bydła. Przemilczam już o t e m , że rzadko gdzie ,  a u wło
ścian już nigdzie nie spotkasz się tu z poprawnym chowem b y d ła , bo 
część ta kraju wystawiona jes t  w pierwszym ogniu na niebezpieczeństwo
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zarazy bydlęcej. To też zwłaszcza przy tak niedostatecznych środkach ó- 
chronv, zaraza ta co chwila bywa tu przywlekaną, i nigdy prawie nie 
ustaje. Nic zatem dziwnego, że i najencrgiczniejszernu gospodarzowi o - 
dejdzie ochota lokować kapitał na przedsiębiorstwie , na takie niebezpie

czeństwo narażonem.

Lecz choćby tylko dla produkowania nawozu powinmby tutejsi go
spodarze więcej trzymać bydła, co jednak tylko przy zmianie teraźniej
szego systemu gospodarstwa dałoby się uskutecznić.

Wielkim nareszcie błędem w wielu gospodarstwach tutejszych jest 
stosunkowo za mały inwentarz roboczy. Wiemy wprawdzie, ze inwen
tarz roboczy nie przynosi bezpośrednio dochodu, ale przeciwnie ie  jest 
on ciężarem, i dla tego każdy gospodarz starać się powinien zmniejszyć 
go ile możności, ale nigdy o ty le, żeby na tem uprawa roli albo cały 
tryb gospodarstwa cierpiały. A tu właśnie z powodu niedostatecznych 
sił roboczych uprawa ta na nizkim bardzo stoi stopniu, a jeżeli ziemia 
nasza pomimo to dobrze rodzi, to już zaprawdę nie nasza w tem zasługa. 
Tu bowiem tylko bardzo dobry gospodarz daje pod oziminy trzy orki, 
większa część daje tylko dwie, a czasem tylko jednę, pod jarzynę zaś 
bez wyjątku wszyscy raz orzą.

Na usprawiedliwienie tego macoszego obchodzenia się z ziemią da
ją jako powód, że tutejsza ziemia przez powtórną orkę na wiosnę traci 
tak potrzebną jej wilgoć, że zatem tylko w ziemblach jarzyny siać mo
żna. Podzielamy to zdanie zupełnie. Ale czyż nie można już w jesieni 
przez podwójną orkę uprawić ziemię należycie, przez co na wiosnę nie 
potrzebowałaby ziembla być pługiem lub radłem ruszaną?

Do tego potrzebaby odpowiednich sił roboczych, a tych niema, i 
gdyby tutejsze grunta przez uprawę kukurudzy nie bywały od czasu do 
czasu wyprawiane, to za kilka lat zdziczałyby zupełnie. I to tez jedno 
chyba mówi za uprawą kukurudzy w naszej ziemi.

Te są zdaniem mojem wadliwości, które w naszej ziemi w więk
szych gospodarstwach często, w mniejszych zaś prawie zawsze spostrze
gać się dają, a które usunąć powinniśmy, jeżeli chcemy, żeby nasze go
spodarstwa zamiast postępować naprzód, i przynosić nam odpowiednie 
coraz większym potrzebom korzyści, nie upadły kiedyś zupełnie.

Być może, że ja się mylę, być może, że są inne jakieś wady*
ale że wady być muszą i to niemałe, najlepiej dowodzi fakt, że w zie
mi tak urodzajnej, tak hojnie od natury uposażonej, jeden rok nieuro

dzaju pociągnął za sobą tak ciężki głód.
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T y t o ń .
»Czyli u p ra w ian o  w k ra ju  ty toń  z nas ien ia  a m e r y -

• k ań sk ieg o ,  i czyli te  sz lache tne  ga tunki  w naszym
• klimacie  bez zm iany  sw oich  w łasnośc i  się  u d a ją ?«

P o w o d o w an y  rze te lną  chęc ią  pop ieran ia  tej gałęzi ro ln ic zo -p rz e m y 

s ło w e j ,  p rzedkładam  w ysokiem u Komitetowi do  bliższego rozpatrzenia  m o je  

w ł a s n e , na  ki lkunasto letn iej  p rak tyce  opar te  dośw iadczen ia .

W ysok i  rząd p o jm u jąc  w ażność  up raw y  ty ton iu ,  poleci ł  założyć w 

kra ju  w zorow e  p lan ta c je ,  gdzie  nie szczędząc znacznych  kosz tów , u p r a 

wiano wszelk ie  ga tunk i  na jszlache tn ie jszego  tytoniu z nasienia  am erykań-  

s k i e g o , k tó re  p róby  j e d n a k ,  pom im o najracjonaln ie jszej  uprawy, przy

n iosły  to n ieom ylne  p r z e k o n a n ie , iż u nas  w k r a j u , a n aw et  w okolicy

up raw ie  ty toniu  najwięcej sp rzy ja jące j ,  m ianowic ie  na  Po k u c iu  i na  P o 
dolu ta up raw a  zu p e łn ie  celowi n ieodpow iedzia ła .

W  p ierw szym  bow iem  roku  upraw y  n ie  zmienia się  wprawdzie  

tyle kształ t  l iśc ia ,  traci je d n a k  tenże  najważniejszą  w ła sn o ść ,  m ianowicie  

a r o m a ; w d ru g im  zaś ro k u  pokazały się  już  dobitn ie j  ślady wyrodzenia ,  

gdyz rośliny z nas ien ia  w kraju  zeb ran eg o  straciły  n a w e t  p ie rw otny  

kształt  l i ś c ia , i p rzybra ły  p o d o b ień s tw o  do liścia ty ton iu  galicyjskiego.

T ytoń  zaś z nas ien ia  a m erykańsk iego  w k ra ju  p ro d u k o w an y ,  n i e -  

m ia ł  dla celów fabrykacyjnych już  w pierw szym  i d rug im  roku  tej w a r 

t o ś c i ,  ile  ty toń  czysto galicyjski,  i te  dośw iadczen ia  sp ow odow a ły  skarb 

państw a  uprawy ty toniów  zagranicznych z u p e łn ie  z a n i e c h a ć , i w yłączn ic  
po lec ić  u p raw ę  dw óch  g a tu n k ó w  ty to n iu ,  m ianow ic ie :

a) o ryg inalnego ,  tu te jszokrajow ego galicyjskiego, z nasienia  tu te j s z e g o .

b) w ę g ie r sk o -g a l ic y j sk ie g o , to j e s t  z nas ien ia  w ęgiersk iego .

l e  dwa ga tunk i  tytoniu uda ją  się  w kra ju  jak  n a j l e p ie j ,  i ta g a -  

lęź  g o spodars tw a  m og łaby  przy więcej racjonalne j  i s taranniejszej k u l tu 

r z e ,  tak upraw iaczom  jako  i fabrykacji  tytoniu n ie ró w n ie  większe  p rzy 

n ieść  ko rzy śc i ,  gdyz przyczyną  n ieo d p o w ied n e j  intraty z up raw y  tytoniu 

n ie  j e s t  bynajm niej  ta o k o l ic z n o ść , iż się nie  uprawia  więcej sz lache

tnych  ga tunków , ale  raczej n iew łaśc iw e  o b ch o d zen ie  się  z ty ton iem  w 
p o lu  przy  tegoż  upraw ie  i w suszarniaeh.

Jako  u rzędn ik  m o n o p o lu  ty to n io w e g o ,  zg łęb ia łem  od wielu la4 

przyczyny z każdym  rok iem  coraz więcej upadające j  p ro d u k c ji  ty ton iu ’ 

i czyniąc różnorak ie  p ró b y  usi łow ałem  znaleźć środki  ku  u sun ięc iu  p rz y 

czyny tego u p a d k u ,  gdyż w arunk iem  zadawalniającej ilości i jakośc i  z b ie 

ranego  ty toniu  je s t  s ta ranna  up raw a  w p o l u ,  a je szcze  większa trosk li

w ość  i p rzezo rn o ść  przy  zbiorze  i s u s z e n i u , d la tego  w s p o m n ę  najprzód-'
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A . O up raw ie  i p ie lęgnow an iu  ty toniu  w polu.
D. 0  o b ch o d zen iu  się z ty ton iem  w  suszarni  i po  wysuszeniu .

A d A . Po  najw iększej części sadzą  uprawiacze  ty toniu  takowy dla 

■łatwiejszego d ozoru  w pobliskośc i  d o m u ,  w o g ro d a c h ,  bez żadnego  

p lodozm ianu .
W  sku tek  takiego t rybu g ospodars tw a  upada  z każdym^ rok iem  

uprawa ty ton iu  tak co do p lonu  jak i tegoż  j a k o śc i ,  gdyż ty toń  ro k ro 

cznie na  tym  sam ym  g ru n c ie  sadzony, wyplenia  takowy,^ a tegoż  n a w o 

żen ie  albo j e s t  n i e d o s ta te c z n e ,  lub  n ie o d p o w ie d n e , gdyż zwykłe  rodzą 

je  n aw ozu  nie zwraca ją  ziemi tych p ierw iastków, k tóre  tytoń z ziem. wy

c iąg n ą ł ,  i to je s t  wyłączna  p rzy czy n a ,  d laczego ty toń z każdym  rok iem  

coraz  wieeej sie w y ra d za ,  że zbiór n ie  je s t  obfity, . że  ten  tak szaco

w ny ty toń oryg ina lno-gal icy jsk i  traci swoje  p ie rw otne  zalety, tak co do

kształ tu  liścia, jak  i a romatu.
Doświadczenia  i rozk ład  chem iczny  ty toniu  p rz e k o n y w u ją , ze  n a 

wóz bydlęcy je s t  n iedos ta tecznym  i n i e o d p o w ie d n im , a p o d  p ew nym  w zg lę 

dem  szkod l iw y ,  gdyż nadaje  ty toniowi zapach  n ieprzyjemny, naw et  

szkodliwym n a w o z e m ;  sz tuczne  zaś nawozy, mąka z k o ś c i ,  g n a n o ,  p u -  

d re ly  itp. nie sa ła two p rzy s tęp n e  dla wszystkich upraw.aczy, . żaden  z 

tychże nie zawiera  wszystk ich  tych  części sk ła d o w y c h ,  jak ich  ty toń  do

sw ego  do k ład n eg o  wykszta łcenia  po trzebuje .
P o d  tym w zględem  poważam  się zwrócić  u w agę  upraw,aczy tytoniu 

na  najskuteczniejszy , wszelkim w y m o g o m  dok ładne j  up raw y  ty ton iu  o -  

p o w ie d n i ,  a oraz i na jtańszy rodzaj n a w o z u ,  k tó reg o  nadzwyczajnej  sk u 

teczności  przy kilkule tn ich  różnorak ich  p ró b ach  dośw .adczy łem  -  są to 

m ianowic ie  odpadki  z ty to n iu ,  p ie ń k i ,  żyły i części ł o d y g . ,  > nawóz ten 

znajdu je  się  w bardzo  obfitej ilości w e  wszystk ich  u rzęd ach  zak u p u  tytoniu.

Dla nadzwyczajnej dośw iadczonej  sku tecznośc i  tego nawozu  

sp o w o d o w a łem  w roku  1 8 0 4  tegoż  chem iczn ą  a n a l izę ,  > p rofesor  

Tyniecki w D ub lanach  w ykaza ł ,  iż naw óz  z o d p a d k ó w  ty toniowych z a 

wiera w łaśn ie  te  p ierw iastk i ,  k tó re  tytoń ziemi odbiera  , że zatem  w yłą

cznie ten  naw óz  m oże  zwrócić  g run tow i te częśc i,  k tóre  tenże  przy  u -

p raw ie  tytoniu utracił .  . ,
R zeczywis tość  tej zasady u d ow odn i ły  próby  n a jz u p e łn ie j ,  gdyz - 

śliny na  tym nawozie  u p raw iane  były nadzwyczajnie  b u j n e , a uzys ane 

liście ty ton iow e  miały p ie rw o tn e  własności  ty toniu  galicyjskiego tak co 

do ksz ta ł tu ,  tęgości l iś c ia ,  a rom atu  i c iąg łośc i ,  czyli elastyczności.



—  254  —

SB S fifc®
L 388. --------------

Odezwa. W  celu rozpowszechnienia zebranych na wystawie pa -  
ivskiej roku 1807  doświadczeń, polecił c. k. rząd sprawozdanie urzędo
we z tęj wystawy, przez około 100  ludzi fachowych zestawione, d ru 
kiem ogłosić, i po najprzystępniejszych cenach rozprzedać.
 ̂ Dzieło to wychodzi w 11 zeszytach, każdy po cenie 1 złr. do 

2 złr. 50  ct. wedle objętości i ilości dołączonych illustracyj; ażeby zaś 
nabycie całego tego dzieła ułatwić, otwartą została subskrypcja na całe 
dzieło w 3 tomach za cenę 10 złr. w. a , a dla tych co brali udział w
wystawie tylko 7 złr. 50  ct. w. a.

Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galic. zalecając nabywanie tego
dzieła, szczególnie zeszytów VII i X 1, 2, 3, obejmujących dział rolni
ctwa, ogrodnictwa i leśnictwa, zawiadamia, że tak na całe dzieło, jako- 
tez na pojedyncze zeszyty za pośrednictwem kancelarji Towarzystwa 
subskrybować można.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów dnia 0 maja 1868.

Prezes : Sekre tarz :
Kazim ierz Grocholski. J . Grelinger-Grclińsld:

W yciąg i  p rotok ołów  posiedzeń  K om itetu
c. k. Towarzystwa gospodarczego galic.

Dnia 2 maja Przewodniczący: Prezes Towarzystwa. O becn i . W ice
p rezes ,  tudziez 7 członków Komitetu i pełniący obowiązki dyrektora.

1. Uchwalono: wystosować petycję do Pady państwa przeciw zbyt 
wysokiemu opodatkowaniu gorzelń, zaprojektowanemu we wniosku rzą
dow ym, i przesłać ją na ręce członka odnośnej komisji, p. Włodzimie
rza lir. Beworowskiego.

2. Naradzono się nad ułożeniem szemalów do statystyki rolniczej, 
i wysadzono komisję do ułożenia tychże.

Dnia 9 maja. Przewodniczący: Prezes Towarzystwa. Obecni: Wice
prezes ,  tudziez 6 członków Komitetu i pełniąey obowiązki dyrektora.

1. Radcą Izby giełdowej ze strony Komitetu obrano jednogłośnie 
p. Erazma Korytowskiego, w miejsce wiceprezesa Towarzystwa, który 
zrezygnował.

2. Ułożono ostataezne ogłoszenie konkursu na dyrektora Zakładu 
dublańsk., i uchwalono podać to do dzienników politycznych i rolniczych.
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3. P rz ed ło żo n e  przez  uczniów du b lań sk ich  sta luta  s towarzyszenia  

b ra tn ie j  pom ocy ,  u chw alono  p rzes łać  c. k. Nam iestn ictwu z poparc iem  

od Komitetu.
4. Uchwalono og łos ić  w .R o ln ik u .  , iż p rzew odn iczącym  Oddziału 

ko łom yjsk iego  obrany  został  p. W ładys ław  D ro h o jo w s k i , w m ie jsce  p- 

F ranc iszka  Ja s iń sk ie g o ,  który z rezygnował.
o . W  sku tek  wezwania  cen tra lnego  Komitetu wystawy paryzkiej,  

uch w alo n o  otworzyć  su b sk ry p c ję  w kancelarj i  Towarzystwa na u rzędow e  

sp raw ozdan ie  z tejże  wystawy, i zawezwać Kom ite t  cen tra lny  do n a d e 

słania więcej p ro sp e k tó w  dla obdzielenia  n iemi Oddziałów.
6. W zię to  z zadow olen iem  do w iadom ości  nades łane  z Oddziału 

ru d e ń s k o -g ró d e c k ie g o  uznanie  dla Kom ite tu  , za p o d an ie  petycji  do Rady 

p ań s tw a  przec iw  zap row adzen iu  p o d a tk u  m ajątkowego.

Dnia 15  m aja. P rz e w o d n ic z ą c y :  P re z es  Towarzystwa. O b ecn i :  W i-  

c e - p r e z e s ,  tudzież  pięciu  cz łonków  Kom itetu  i pe łn iący  obow. dyrektora .

1. Z p o w o d u  wystawy P odha jeck ie j  w dniach 4 i 5  czerwca odbyć 

się  m a j ą c e j , uchw alono  p rzes łać  Oddziałowi s iłomierz  zakładu d u b la ń -  
sk iego ; o d m ó w io n o  zaś m edalów  i lis tów p o c h w a ln y c h , bo  te  są  dla 

wystaw  k ra jow ych  p rz e z n a c z o n e ,  i opiew ają  na  T ow arzystw o całe.
2 . R ozpoczę to  obrady  nad p rzed łożonym  przez  kom is ję  p ro g ra m o 

wą p lan em  n aukow ym  szkoły d u b lań sk ie j ,  i przyjęto §§. 1 — 4 włącznie ,  

tudzież §. 6.

Dnia 16 maja. P rz e w o d n icz ąc y :  P rezes  Towarzystwa. O b ecn i :  W ic e 

p r e z e s ,  tudzież  6  cz łonków  Komitetu i pełn iący  obowiązki dyrek tora .

1. P o leco n o  p rzykupić  dla biblioteki Towarzystwa dzie ło p. L. Vm- 

z e n t :  „ Der W iesenbau , (lessen T h e m e  und P raxis. Verlag von Veit #

Comp. B erlin  1 8 S S .U
2. U chwalono wnieść  petycję  do  Izby panów  na ręce  ks. Karola

Ja b ło n o w sk ie g o ,  p rzec iw ko przyję te j przez  Izbę niższą Rady państw a  
u stawie  w spraw ie  rozprzedaży  so l i ,  a m inow ic ie  przec iw ko zniesieniu

produkc ji  soli bydlęcej.
0. W  dalszym toku  obrad  nad  p lanem  n aukow ym  szkoły d u b la n -

s k i e j . przyję to  §§ 5 ,  tudziez 7 — 9 włącznie.

Dnia 1S  maja. P rz e w o d n ic z ą c y : P rezes  Towarzystwa. O becni:  W ic e 

p re ze s ,  tudzież  4  cz łonków  Kom itetu  i pe łn iący  obowiązki dy rek tora .

1. W y d e leg o w an o  z Kom itetu  jed n e g o  z re fe ren tów  dublańsk ich  

do egzam inu  p ry w a tn e g o ,  m ającego  się odbyć  dnia  19  maja w Dubla- 

n a ch  z 1 kandydatem .
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2. Delegatami na Ogólne Zgrom adzen ie  Towarzystwa rolniczego 
k rako w sk ieg o ,  w dniach  9 i 1 0  czerwca odbyć się m a ją c e ,  zam ianow a
no Wgo Felicjana L ask o w sk ieg o ,  i JYVgo S tanisława hr. Dzieduszyckiego,

3. P row adzono  dalsze o b r a d y ,n a d  p lanem  naukow ym  szkoły  d u -  
b lan sk ie j ,  i przyjęto 4 0 — 13 w łąc zn ie ,  tudzież p ierwszy us tęp  §. 11.

Kazimierz Grocholski, 
p rezes  T o w a r z y s tw a .

Egzamina w szkole rolniczej dublańskiej
z drug iego  półrocza roku  szkolnego  1 8 6 7 /8  odbyw ać się będą  od dnia 

16  do 27  czerwca 1 8 6 8  w nas tępującym  p o rzą d k u :
Dnia 16  cze rw ca :  w 1 roku Rolnictwo.

» U « Mechanika i m iernictwo.
* III « E konom ia  i d renow anie .

Dnia 18  c z e r w c a : w  I roku Matematyka i fizyka.
» II « Ekonom ia .
» HI « Rolnictwo i praktyka rolnicza.

Dnia 2 0  c z e r w c a : w I roku  Chów  zwierząt domowych,
» II » Chemia rolnicza.
» III « R achu nko w o ść  —  leśnictwo,

Dnia 2 3  c z e r w c a : w I roku  Botanika.
• I I  o Rolnictwo i praktyka rolnicza,
» HI * Chów zwierząt i budow nictwo.

Dnia 2 5  czerw ca :  w 1 roku  Praktyka rolnicza.
• II « O grodnictwo.
» III a Technologia .

Dnia 2 7  czerw ca :  w 1 roku Chemia ogólna.
» II « Chów zwierząt domow ych.
” III • C hem ia rolnicza.

Egzamina tc odbywać się będą  w godzinach rannych  (od' ó sm ej  
począwszy) w dniach wyżej w ymienionych , z każdym uczniem z osobna 
z każdego przedmiotu .

W stęp  do sal egzam inacyjnych je s t  wolny.
Rodziców, k rew n ych  i op iekunów  zaprasza się n iniejszem uprzejmie .

Z  r a d y  K o m ite tu  c. k. T o w a r z y s tw a  gosp. galic.
Lwów dnia 2 3  maja 1868 .
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D alszy ciąg składek na stypendjum  Kazimierza hr. Krasickiego.
O d d zia ł ja r o s ła w s k i:  pp. Dembowski Zygmunt 5 g. Frydryk Jan 2 g. Edward Bogdań
ski 2 g ks. Michai Hebda i  g. Marceli Masłowski 1 g. ks. Józef Gnadecki z Rokitny 
1 g. Jaśkiewicz 3 g. Górniak 1 g Krzemiński 1 g. Schwamm 1 g. Stonow ski 1 g . 
Weisp 1 g. Pasz I  g Aleksander Kraft 2 g. —  razem 23 g: w: a. Eminger Karol 
10 g.' Kajetan hr. Lewicki 50  g. O d d zia ł borszc»ow ski: pp. Józef N ałęcz Kęszycki 
10 g. A lek sn d er  Nałęcz Kęszycki 5 g. Starzyński Julian 5 g. Bocheński Romuald 5 g. 
Jan lir. Koziobrodzki 5 g. Makowiecki Nicefor 5 g. Jocz Jan 5 g. Fabricius W łady
sław 3 g. Moraws’ : Tym on  2 g. Horodyski Wiktor 2 g. W itkowski Ludwik 2 g. 
Korczewski Jan 2 g. ks. Leśnicki 1 g. Świtalski 2 g. ks.Zawirski Tytus 2. g ,— razem  
z Oddziału borszczow skiego 60 g., co z wykazanemi w 9 nrze Rolnika 817 g. tworzy 
ogólną sum ę 960 g .

Przegląd handlowo - rolniczy.
(T.  M.) Korespondentowi ■ Gazety Narodowej" z Załoziec, podobało 

się zrobić o przeglądach rolniczo-handlowych naszego pisma kilka uwag,
0 których on sądzi zapewne, że są dowcipnemi. Zrobione nam zarzuty 
sprostowaliśmy we właściwem miejscu, i tu niewspominalibyśmy bezwą- 
tpicnia o tych ćwiczeniach humorystycznych szan. korespondenta za ło- 
zieckiego do "Gazety Narodowej* ale korzystamy z tej sposobności,  aby 
wyłuszczyć w obec czytelników naszych p la n , wedle którego handlowo -  
rolniczą rubrykę naszego pisma redagujem y

Oto zamiarem jest naszym w przeglądach handlowo rolniczych p o 
dawać czytelnikom "Rolnika* ogo'ny obraz ruchu handlowego płodami rol- 
niczemi o ile możności jak najwszechstronniejszy. Niejeden sądzi, że to 
jes t rzecz zbyteczna, bez praktycznej uźyteezeośei dla największej liczby 
naszych producentów. Ale na zarzuty pododobne odpowiadamy, źe świa
domość stosunków handlowych ogólna, nawet i dla każdego pojedyn
czego producenfa , a więc i dla zbiorowej ich cyfry, t. j. dla okolic
1 kraju koniecznie jest 'potrzebna, bo ułatwia obliczenie przyszłych m o 
żliwych szans handlowych produktami rolpiczemi: czego należy się p o 
zbyć, a co zatrzymać na korzystniejszą chwilę, i t p A zresztą który 
gospodarz wie, jak stoi z handlem zbożowym na całym św iec ie , to ten 
już nieda sobie zaimponować lada jakiemu spekulantowi, ale sam potrafi 
wywnioskować odpowiednie ceny za swój towar. Kolejami i telegrafami 
jesteśmy teraz związani z całym ruchem zachodn io -eu rope jsk im . Dlacze
góż więc mamy obracać s ię ,  czyli raczej obracani być w tym wirze 
pełnym życia , a niewiedzieć o tern , co się w około nas dzieje ? Niech 
powiedzą doświadczeńsi, ile razy zwiedziono ich sztuczkami giełdowemi 
obcych handlarzy zbożowych? A czyż mogłyby owym handlarzom udać

23
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się ich zmowy, gdyby mieli do  czynienia  z p r o d u c e n t a m i , którzy n i e u 

s tann ie  ś ledzą ogó l  ru c h u  h an d lo w eg o  na wszystkich ta rgow icach  zn a 

czn ie jszych?  —  P ro s te  zes taw ien ie  cyfcr okaza łoby  d o w o d n ie  gdzie  s p a 

dek  c en  j e s t  na tura lnym  wynikiem  faktycznego s tanu  rzeczy, a gdzie  on 

je s t  tylko rezu lta tem  r a c h u n k u , i g r y  z ręczn ie  u łożone j .  Komu zboże tylko 

aren d a rz  sprzedaje,  tem u  bezwątp ien ia  n iepo trzeba  ogólnych  przeg lądów  

h a n d lo w y c h , tak samo jak  w  dz ienn ikach  politycznych in te resu je  go tylko 

rub ryka  in se ra tów  i n iek tó re  • c iekaw sze  kawałeczki* z k roniki  bieżącej.  

Ale k to  ch ce  żyó z oczami o tw artem i na  świat boży, i chce  wiedzieć 

ile w a r t  jes t  t ru d  je g o  i praca  na  sw oim  z ag o n ie ,  ten  oboję tny  na o -  

gó lne  pog ląd y  n iebędzie .
Aby zadość  uczynić  tej po trzeb ie  p oda jem y  w przeg lądach  p rze 

c ię tne  cyfry cen  i ch arak te rys tykę  ob ro tu  h and low ego ,  zacze rpn ię tą  z n a j

lepszych  sp raw o zd ań  h a nd low ych  spec ja lnych  dz ienn ików  h and low ych  i 

w ielkich obcych  dz ienn ików  codziennych .

Ale p o d o b n ie  jak  t ru d n o  by łoby  w zbudzić  zajęcie tak iem u dz ienn i

kowi p o l i ty czn em u ,  k tóry  chciałby  czytelników sw oich  ka rm ić  tylko s a -  

m em i w ysoko  -  po l itycznem i poglądam i —  chociażby i najprzenikliwszem i,  

a omija ł  lekko  b ieżące spawy w e w n ę t rz n e ,  najbliżej czytelników o b c h o 

d z ą c e ,  lak sam o i go sp o d a rze  radziby przedew szystk iem  dow iedzieć  się 

czegoś o c en ach  z b o żo w y c h ,  o s tanie  p osiew ów  i zbiorów’ w e własnym  

k r a ju , w najbliższych o k o l ic a c h , a p o tem  dop iero  myślą o cenach  

zagranicznych. Lecz m y do tychczas niebyliśm y w stan ic  rów nie  d o k ładne  

p o d aw ać  w iadom ości  o tern z w ew n ą trz  kraju,  jak s to su n k o w o  z zag ra 

nicy, a to z przyczyny b rak u  pozytyw nych w iadom ości  ze ź ródeł  k o m 

p e te n tn y ch .  Zaradzić tem u  b rakow i nieleży w naszej możności,  i p ew nych  

d o n ies ień  m og łyby  dostarczyć  chyba jak  już wspominaliśm y, kance larye  

O ddziałów naszego  Towarzystwa ro lniczego. W ted y  ludność  rolnicza kraju 

ca łego  wiedziałaby już  dok ładn ie  co ma, i czego spodziew ać  się  może, 

i rozbudziłoby  to także n iem a ło  ru ch u  w ew nątrz  Towarzystwa i in te resu  

dla jeg o  dzia łalności.  To  nas  p o w o d u je  do  postawien ia  pod  rozb ió r  ogó l

ny kó ł  k o m p e te n tn y c h  pytania  , czy n icna leżałoby  na  najbliższem o g ó l -  

n e m  zg ro m ad zen iu  n aszego  T o w a rz y s tw a , u chw ałą  zobowiązać  Oddziały, 

aby w p ew n y ch  ok reś lonych  o ds tępach  czasu podaw ały  do centra lne j  

kancelarji  Towarzystwa zwięzłe  raporta  o stanic zas iewów i zbiorów, jako 

też  p rzec ię tne  ceny  zboża w swojej okolicy?

O ru c h u  hand low ym  u n a s ,  i teraz m ożna  tyle p o w ied z ieć ,  źe 

wcale n ieby ł  on  ożywionym. N iem a u  n as  tego  roku  wiele  z b o ż a , więc  

też n iem a i czem  wielkiego h and lu  p ro w a d z ić ,  a obró t  ogranicza się po
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największej części li tylko na zadośćuczynieniu potrzebie bieżącej, zwłaszcza 
teraz na w iosnę, kiedy każdy kto miał co na sprzedaż już się pozbył 
swoich zapasów. Gdyby było więcej zboża, a mianowicie lepszych ga
tunków to handel byłby niezawodnie ożywiony, ale że ich niema, więc 

ruch handlowy ciągle jest u nas mdły.
Zagranicą utrzymyje się dążność ku spadaniu cen , i na wszystkich 

placach z dnia nadzień dało się w ostatnich czasach uczuć stateczne, 
choć powolne spadanie. Wyraziściej spadają ceny w Niemczech półno
cnych, w Szwajcarji i we Francji. 1 tak np. w Hamburgu osłabły ceny 
na dostawy majowe o 6, na czerwiec o 9 a na lipiec o 1 3 % . w Pa
ryżu 4 — 6 % . Na tak znaczne zniżenie cen wpłynęły głównie już dawniej 
ustalone nadzieje dobrych zbiorów, a niemniej i to, że zaczynają się juz 
teraz pokazywać zapasy, nagromadzane w nadziei wzmocnienia się cen 
zbożowych z wiosną. Właściciele chętnieby się ich teraz pozbyć radzi. 
W składach marsylijskich zsypanych jest około 400.000 hektolitrów zboza. 
Amerykańskie dowozy masami obniżają szybko ceny w Anglji, i wyła
dowują tam coraz większe ilości ziarna z Ameryki. W edle sprawozdań 
dziennikarskich, sięgających po dzień 13 maja, z samego ¥ ko n0™>- 
jorskiego portu wywieziono w przeciągu jednego tygodnia 400.000 
buszli — ale pomimo to leniwo i tam dochodzą transakcje do skutku. Na
posuchę zewsząd zaczynają się uskarżać, ale dotychczas me doszło to
jeszcze tak daleko, aby wzniecało żywszą obawę o zbiory. W tern zga

dzają się wszystkie sprawozdania.

Ceny zboża są następujące:
P szen ica : Płacono za 170 fnt. 1 2 - 5 0 -1 3  g. obrót ograniczony 

na potrzebę młynów. Za celnemi gatunkami popyt żywy. W  Berlinie 
2100 fnt 75— 94 tl. polska pszenica 87 tl. za 2000 Int. W Szczecinie 
za 21125 tl. 8 0 — 96 tl. Transakcje na termina późniejsze (po żniwach) 

niemal o 9 %  niższe w cenie.
W e Wiedniu cofnęły się ceny pszenicy w zeszłym tygodniu o mniej 

więcej 15 ct na mierzyey.
Ż yto . U nas 7 6 0 - 8 - 5 0  g. za 140  Int. W Berlinie za 2000 fnt.

5 1  56 tl. W Szczecinie winspel 50— 56 tl.

Jęczm ień  jest niemal wszędzie żywiej trochę poszukiwany. U nas 
płacą za 136— 142 fnt. 5 -8 0 -  6-30 g. W e Wrocławiu 45— 5 2 %  tl. 
za winspel. W Berlinie za 1750 fnt. 4 4 - 5 2  tl. W Szczecinie jest po
pyt za tym artykułem nieożywiony; za 1750 fnt. płacono 42 — 46 tl.

O w ies: U nas niema odbytu. Za 100 fnt. płacono 3 —3 80 g.
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W e  W roc ław iu  j e s t  ten  a r tykuł  także bez p o p y tu ,  c eny  są tam po 

w iększej części nom ina ine .  W  Berlinie p łacono  -a  1 2 0 0  fot. 2 9 - 3 3 1/,, 0 '

Koniczyna. W  W ro c ław iu  n ieby ło  n iem al obro tu  tym a r tyku łem  w 

obu barwach.  Geny, n o m i n a l n e ; n o tu ją :  cze rw ona  1 0 — 1 5  biała 12  — 18 

tl. za ce tnar  cłowy, W  W iedniu  2 0 — 2 3  g  za; eę tnar .  Pozbywają  się jej 
i tam  chętn ie .

Sp iry tus. W e  W ie d n iu  5 0 — 50.’/^ za 5 0  — 53 ° .  R ektyfikowany 53 

sto p n io w y  5 2 ‘/ a - * 5 3 l /2 m elasow y 4 9 — 4 9 ‘/ 2 ct. Chęć kupna  sp iry tusu  

ustała ca łkow ic ie , ,  i. ofiarowanie  tego a r tykułu  n aw et  po cenach  zniżo

nych  n ie  znajduje  uw zględn ien ia .  N iż szo -aus t r jacka  Izba hand low a  w y r a 

ża się  'w o s ta tn ie m  sw ojem  sp raw ozdan iu ,  tygodn iow em  o ru ch u  tym arty

ku łem  jak  n a s tę p u je :  »W  nadzie i  boga tych  żniw,,  spodzięw ają  s ię  u pąs 

ta.iże wielkiego zniżenia  c en  spiry tusu .  Nasze no tow ania  cen można u -  

wuźać raczej za n o m in a ln e  tylko, jak  za faktyczne.*

K onopie  galicyjskie  s u r o w e  p łaco n o  w zeszłym  tygodniu  we W ie

dn iu  po  1 7 - 5 0 —  2 0 -2 5  g. za cetnar.  Konopie  czesane  dochodziły  dp 
5 0 -2 5  g .

Len  polski  1 7 -7 5 — 2 0 ,  czesany 2 3 - 2 5 — 32-2,5: g In te re s  słaby. 
Ceny bez zmiany.

M iodu  c e tn a r  kosz tu je  1 8 — 19  g.
W osk. Za ce tn a r  p łacą  we W ie d n iu  1 1 5 — 1 2 8  guld. bl ichuwany 

i o 5 - i ^ w . ^,ids; ?v,(;d0
W ełn a  7 5 — 1 7 0  g. za cetnar,  s to sow nie  jak  do ga tunku .  Polskiej

w e łn y  ch łopsk ie j  p łacą  ctr.  po  5 0 — 51 g. T ransakcje  n ie  id ą , ru ch l iw ie .

Chm iel żatecki miejski 9 0  — 9 5  wiejski z okolic  na jbliższych BO 

SS, z okolic  dalszych 7 0 — 75, l ichsze ga tunki  5 0  do  6 5  g  Ceny n ie 
zm ienne .

R o z m a i t o ś c i .
—  Sól. K om ite t cen tra ln y  T ow arzystw a gospodarczego  galicy jsk iego  

uchw alił podać n a  ręce  ks. Jab łonow skiego  do Izby  panów  petyc ję  , a -  
b y  d la  G alicji w schodniej podw yższono dotychczasow e ceny soli bydlęcej
0 1 gu ld en a  n a  e e tu a rz e , i ab y  sprzedaż je j pow ierzono d la  ochrony  od 
użycia  do po traw  d la  ludzi O ddziałom  powiatow ym  c. k, T ow arzystw a 
gospodarczego ga licyjskiego.

K siąże  Jab łonow sk i p rzed łoży ł tę pe tyc ję  Izb ie , poparł j ą  wymownie
1 w niósł, ab y  Izb a  p rzy ję ła  ja k o  od rębny  dodatek  do nowej u s t a w y  o za-
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w iadyw aniu  m onopolem  s o li  rezo lu cję  podobnej treśc i, ja k  p e ty c ja  centra l
n e g o  K om itetu  n aszego  T ow arzystw a.

Iz b a  panów  u ch w aliła  n a  p o sied zen iu  z  dnia 2 9  m aja przyjąć u sta 
w ę zn oszącą  fab ryk ację  so li b y d lęcej, a zn iżającą  natom iast cen ę  w arzonki 
na 4 -6 0  g. za cetnar b ez  zm ian , a w n io sek  księc ia  Jabłonow skiego p rzy ję ła

takie większością głosów.
N iezaw ad zi tu  p o d n ie ść  także, żc  m inister finansów  dr. B r cste l w y 

pow ied zia ł, iż  w ładze n ieodm aw iają  żadnej gm in ie  praw a p ojen ia  b yd ła  w 
źród łach  słon ych  je ż li  ty lk o  k tóra z n ich  prosi o to.

U staw a m a w ejść  w ż y c ie  dnia 1 lip ca  br.
Izba p ose lsk a  R ady państw a uchw alając b u d żet m inisterstw a finansów , 

p rzy ję ła  znów  n a stęp u jące  rezo lu cje  w zględem  s o l i :
a) N a le ż y  w porozu m ien iu  z W ęg ra m i w szy stk ie  cen y  so li a n a log iczn ie  

albo w p rzyb liżen iu  przynajm niej z cenam i w krajach sąsied n ich  
z n iż y ć , i sw obodnem u obrotow i w szystk icm i gatun k am i so li o ile  
m ożn ości ja k  najw iększą  sw obod ę z a p e w n ić ; o cen y  so li w ed le  g a -  
tuuków , odpow iedn io  do ja k o śc i jej u reg u lo w a ć; obrót i handel

, so lą  zu p ełn ie  sw obodnym  u c z y n ić , i istn iejące  d la n iek tórych  k ra 
jó w  lub o k o lic  przym usow e ogran iczen ie  n a  pobór so li z p ew n ych

żup n a leży  zn ieść .
b) W sz y stk ie  p r z y w ile je , ja k o te ż  i istn iejące  d la p o jed yn czych  k o rp o -  

racyj lub  osób  u łatw ien ia  w tańszem  n abyw aniu  so li n a leży  zn ie ść .
c) P aństw ow e u k ła d y , n iek orzystn ie  w p ływ ające na zarząd  m onop olem  

s o l i , a lbo od d zia ływ ające  na tańszą  sprzedaż so li lub  na dostarcza
n ie  je j po cenach  u zy sk iw a n ia , n a leży  p od ciągn ąć p od  gruntow ną

rew izje. . , , .
dj N a leży  starać się o jakn ajracjon aln ie jszc  i najtań sze u zysk iw an ie  

s o li , i o sprzedaż u b oczn ych  produktów  ( ja k  m oże np. tak  zw anych  
„ om ok ów “ ; p. r .j , a  n adarzające się  p rzeszk od y , o ile  on e ju ż  w sk u 
tek  spraw ozdania z roku 1 8 6 4 /5  u su n iętem i n ie  zo sta ły — usunąć.

e) N a leży  starać się  o jakn ajtańszą  p rzow ozow ą taryfę  dla so li na k o 
lejach  że la zn y ch  i statkach .
P an  P iotr G ross w n iósł do Izb y  p oselsk iej p e ty c ję  ja k ie g o ś  handlarza  

z W ie lic z k i, k tóry  dom aga s i ę ,  ab y  rząd zak u p ił od k rytą  przez m ego  
ta jem u icę tak iego  d egen erow an ia  s o l i ,  ż e  b yd lęc iu  n ie  b ęd zie  ona sz k o 
d z ić , a i lu d z ie  n ie  b ęd ą  m o g li je j  używ ać.

—  P o d a te k  w ódczany. K om isja  finansow a Izb y  panów  u chw aliła  w sz y 
stk ie  zm iany  porob ion e przez Izbo p o se lsk ą  w ustaw ie o zm ian ie d o ty c h 
czasow ego  sposobu  op odatkow ania  w yrobu w ódki od rzucić, a p o lec ić  p rzy
ję c ie  p ierw otn ego  w niosku  r z ą d o w e g o , tj. ż e  m a b y ć  p rzy jętych  n ie  6 / 2 
stopn ia  a lk oh olu  z wiadra, ja k  uchw aliła  Izba p oselsk a , a le  7 ° , i m e  7, a le  
5  centów  a k cy zy  zw racać się  m a przy w yw ozie  sp irytu su  za granicę.

W  spraw ozdaniu  sw ojem  w yraża kom isja  p rzek o n a n ie , że  je d y n ie  
spraw iedliw em  opodatkow aniem  m ogłoby  b y ć  ty lk o  o b ło żen ie  p odatk iem  g o to 
w ego  ju ż  w yrobu (a lk oh o lu ) a k c y z ą , i tej treśc i uch w aliła  kom isja w m esc

tak że rezo lu cję  w Izb ie . . 1 1

O tóż na 4 6  p osied zen iu  Iz b y  panów  z dnia 2 9  m aja uchw alono
zg o d zić  sio  na 7 °  a lk oh o lu  na w ia d ro , pom im o że  ks. Jab łon ow sk i p rze
m aw iał za* u trzym aniem  u ch w ały  Izb y  p oselsk iej ( 6 ' /„ ° ) ,  a zw rot akcy zy
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przy wywozie za granicę ustanowiono na 6 centów od wiadra. Przyjęto 
także rezolucję kom isyjną, aby opodatkowywano alkohol gotowy. Rząd 
zgadza się na to wszystko, Izba poselska także zapewne przyjmie uchwa
lone zmiany.

— P. Piotr Gross wniósł w Radzie państwa przy rozprawach nad 
ustawą taryfową popraw kę, aby i  zboże objęto określeniem , orzekającem 
zniżenie kosztów przewozu kolejami. Popraw ka zyskała większość w Izbie. 
D la Galicji ma utrzym anie się je j ważność niezm ierną, bo któregoż a rty 
kułu wywożą koleje nasze więcej z kraju jak  zboża?

—  Budżet tegoroczny ministerstwa rolnictwa. Na 111 posiedzeniu Izby 
poselskiej Rady państwa z dnia 19 maja br. niezwykłe w dziejach parla
mentarnych zaszło zdarzen ie : Rozprawy toczyły się nad kwestją budżetu 
ministerstwa rolnictwa. W ydział proponował wykreślenie około 2 0 .0 0 0  g.
z zapreliminowanej sumy. Kilku mówców z wielką werwą wystąpiło w o-
bronie rolnictwa. Dowodzili wymownie, że " to co państwo włoży na cele 
rolnicze, wróci mu się z lichw ą, nie należy więc skąpić marnych 20 ty -  
sięcy g ., które niczem są w budżecie państwa. Ale wszystkie te piękne 
wywody doznały porażki przy głosowaniu , bo głos JE . p. m inistra ro ln i
ctwa snać lepiej trafił do przekonania większości deputowanych zasiadają
cych w Izbie,— p. minister „ze względów oszczędności" przemawiał bowiem 
przeciwko przyzwoleniu większej sumy na cele rolnicze! Ministrowie rzadko 
są tak skrupulatni...........

P rzy  tej sposobności powiedział JE kseellencja, źe na przyszły rok 
domagać się będzie większych sum na cele rolnicze. Ufamy jego słowu. 
Mamy też nadzieję, że i o swoim biednym kraju  nie zapomni on przy u
kładaniu prelim inarza dla swego wydziału na rok przyszły.

— M edal z wystawy paryzkiej za odznaczające się płody rolnicze 
otrzymało ju ż  nasze Towarzystwo gospodarcze, wraz z należnym dyplomem.

— Towarzystwo rektyfikacji i  wywozu spirytusu odbyło dnia 10 m a
ja  br. walne zgromadzenie w Czerniowcach, ukonstytuowało się na tern 
zgrom adzeniu, i uchwaliło jeszcze w bieżącym roku rozpocząć w pobliżu 
linii kolejowej Iwowsko-czerniowieckiej budowę fabryki. Szczerze życzymy 
temu przedsięwzięciu dobrego powodzenia, a to z dwóch powodów : raz że 
w ogóle dobrze jest, czem więcej fabryk w kraju, a po drugie i dla tego, 
że zdaniem naszem —  ja k  to już mieliśmy sposobność wypowiedzieć —  o 
wiele korzystniej byłoby dla kraju obracać pieniądze na cele produkcyjne, 
niż tracić je  wskutek jakiegoś niepojętego szału kolejowego , który ogar
nął teraz naszych kapitalistów,— a często, Bóg świadkiem, i niekapitalistów .

—  TJwagi nad uwagami nad zakładem kredytowym włościaiiskim. 
Czytelnicy „D ziennika lwowskiego" mieli sposobność przeczytać tę  roz
prawę. Później wydano j ą  w osobnym odbitku jako broszurę, a teraz do
łączono do niej ćwiartkowy dodatek.

Nasz sposób zapatrywania się na sprawę banku włościańskiego w y- 
łuszczyliśmy już. W  artykule naszym orzekliśmy, że zupełnie podzielamy 
zdanie autora broszury p. t. „Uwagi nad zakładem kredytowym włościań
skim ", a po przeczytaniu „uw ag nad temi uwagami" i „dodatku do tych 
uwag nad uwagami" przyznajemy, bynajmniej nieuczuliśmy się spowodo
wanymi zmienić wypowiedzianej opinii o tym utworze fantazji p. dr. Frieda.
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Zawarte w nich argum cnta wcale nas nie przekonały o pożyteczności
banku włościańskiego.

Na ty tu le  je s t nap isano , że autorami rozprawy zamieszczonej w 
„Dzienniku lwowskim*4 w obronie banku włościańskiego je s t „kilku pizy- 
jaciół ludu z ziemi sanockiej." Pocieszamy się tą  m yślą, że na szczęście 
ma może lud w ziemi sanockiej tylko kilku przyjaciół tego rodzaju,^ bo 
gdyby wszyscy jego przyjaciele byli takimi, to byłoby to bez wątpienia u- 
boiewania godną rzeczą.

  nO urządzeniu ksiąg hipotecznych włościańskich i miejskich w G a
licji. “ Pod tym tytułem  wyszła teraz jako  odbitek z „Przeglądu polskie
go 44 broszura p. Andrzeja Rydzowskiego. Stawiać na czele zasadę, że ła 
twiej jes t zaprowadzić nową h ipo tekę, niż starą złą zreformować, w ypio- 
wadza autor z tego konsekwencję, że ponieważ teraźniejsza tabula dóbr domi- 
nikalnych je s t raczej spisem nazwisk w łaścicieli, niż obrazem własności 
ziem skiej, więc włościańska tabula powinna być osobno traktowana. W  
dalszym ciągu broszury rozwija autor swój sposób zapatrywania się. na te 
sprawę. W  ogóle je s t rzecz traktow ana wyczerpująco.

Nosacizna końska. Do zniszczenia tej choroby jeszcze najlepiej służy 
pałka —  bo przynajmniej usunie się niebezpieczeństwo zarażenia sobie 
całej stajni. Kto jednak niemiałby ochoty używać tak radykalnego środka, 
niech spróbuje w początkach słabości zadawać choremu koniowi następu
jącego proszku: Gummi amoniaci, sulphur, puri aa. m c . duas, liepat. an- 
tlmon. assae foetidae aa. unc. unam , rad. gentianae, bacc. juniperi aa. m e . 
duas, fial pulvis, cui admisce: sulf. anlimon. aurąt. dr. duas. Tańszcm 
lekarstwem je s t :  Gummi amoniaci unc. duas, sulphur, citrin. unc. tres , an- 
timonii crud. uticias qualuor, assae foetidae unc. u nam , rad. geńlianae, bacc. 
juniperi aa. unc. duas , —  fiat pulvis.

 Chrząszcze majowe. Wiadomo powszechnie ja k  wielkie szkody wy
rządzają same chrząszcze m ajowe, a głównie zaś ich gąsienice, które 
przez la t kilka obgryzają pod ziemią korzenie roślinne, ja k o to : kartofle, 
buraki itd. W ypada je  więc tępić wedle możności.

Najlepszy sposób je s t ,  obiecać chłopakom po pół albo po jednym  
cencie za każdą kwaterkę chrząszczy, albo żeby nauczyciele polecili, aby 
każdy chłopak przynosił z sobą po kilkadziesiąt albo kilkanaście chrzą
szczy do szkoły. Jeden z nauczycieli na Szlązku zbiera tak  co roku wiel
ką ilość chrząszczy, i wypraża z nich na wolnym ogniu tłuszcz do sma
rowania wozów. W iele tam zysku z tego tłuszczu chrząszczcgo nie będzie 
zapewne, ale największy pożytek będzie te n , że się je  wyniszczy.

Tego roku już nie wczas może będzie nasze przypomnienie, chociaż 
z powodu późnej wiosny i chrząszczy było jakoś niewiele, ale i tc  dobrze 
tęp ić , któreby się pokazały może.

— Węgry u świń. Słabość ta  nierogacizny powszechnie je s t znaną. 
U jednych świń dochodzą W ęgry do wielkości groszku, gdy u innych są 
zaledwie tak wielkie jak  główka od szpilki. Zwykle używany sposób w y
śledzenia tej choroby jes t następujący: Obala się świnię na ziemię i roz
warłszy jej pysk , patrzy się pod język. Gdy pod nim znajdują się k ro
sty, podobne do p ro s a , to znak je s t niezawodny, że Świnia ma węgry. 
Inne oznaki węgrów są tak ie: Gdy Świnia je s t z przodu tłusta a z tyłu
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chuda, ma glos chrapliwy i policzki g rube, to wnoszą, że ma węgry, ale 
to czasem zawodzi.

Spostrzegłszy owe krosty pod językiem  u św in i, potrzeba zadawać 
je j co dzień z karm ą łyżko popiołu dębowego, i pół łyżki szpiglazu (an- 
timon alcohol), albo codzień łyżkę na proch utartego, w równych częściach 
zmieszanego w rotyczu, centurji i trzylistu (trifolium  fibrinam).

Przekonano się, że węgry u świń są pierwszą formacją solitera, i 
w danych warunkach wytwarzają się z węgrów w innym organizmie soli
tary. Dowiodły tego próby robione na ludziach na śmierć skazanych 
i na zwierzętach (jak np. na psach). Komu jednak smakowałoby, ten może 
jeść  słoninę wegrowatą bez żadnej obawy, byle tylko była dobrze wy
gotowaną , bo samo przez się rozumie a ie , że w wysokiej tem peraturze
żyjątka przebywające w komórkach węgrów, muszą utracći życie. Słonina 
węgrowata wędzona mniej ju ż  je s t bezpieczna.

—  Próba sadzenia ziemniaków. P róby  czynione w celu ocenienia 
wpływu na plon przekrawania na połowo i na cztery części ziemniaków 
do sadzenia w porównaniu z sadzeniem ziemniaków całych , okazały n a 
stępujące rezu ltaty : Duże ziemniaki na pół przekrawane dały plon o 90 
cetnarow na morgu większy, aniżeli tej samej wagi mniejsze ziemniaki 
cało sadzone. Jeszcze większą różnicę w plonie sprawia rozm aita waga sa. 
dzonek. Z sześciu prób przekonano s ię , że ta m , gdzie użyto sadzonek 
ważących 4 łuty k ażda , plon z morga wynosił tylko mniej więcej 380
cetnarów, kiedy tymczasem cztery próby z sadzonkami, po 8 łutów ważn-
ccm i, wykazały do 596 cetnarów plonu na morgu.

—  Parchy końskie, jeże li nie są zanadto zaniedbane, można leczyć 
w następujący sposób: Zadaje się koniowi w obroku trzy’ razy na dzień 
proszku, sporządzonego wedle tej recepty : Pulv. sulphur, pulv. antimon a a .' 
uncias quatuor, pulv. crystall. tartar, unc. duas, pv.lv. rad. gentiance et 
pulv. juniper aa. unc. tres misce. Po pięciu lub sześciu dniach tego lecze
nia potrzeba wszędzie, gdzie są parchy, smarować chorego konia maścią 
(sulfur citrin. mitri puri aa. unc. duas, fia t subtilis pulvis, et cum. oleo lim. 
ung. molle misceatur). Maść ta pozostawia się na nim przez dwa dn i, po
czerń zmywa się go letnim ługiem, do którego zrobienia bierze się gnoju 
kurzego i popiołu w równych częściach, i gotuje się przez kwadrans w 
miękkiej wodzie. Polecenia godne je s t także pławienie jak  najczęstsze.

Nie należy nigdy parszywemu koniowi krwi upuszczać. Aby lecze
nie zdało się n a c o , potrzeba także dobrze karmić chorego k o n ia , np. 
jęczmieniem śrutowanym Zbytecznem byłoby zapewne nadm ieniać, że t a 
kiego konia należy od innych odłączyć i wszystko , czego tylko mógł on 
się dotknąć, potrzeba jak  najstaranniej wymyć ługiem i 'obielić wapnem, 
skórzane przedmioty wymoczyć w wodzie potem ługiem wymyć i w ysm a
rować dobrze, derhy, popręgi itd. w yprać, żelaziwo wypalić itp.

Z  pow odu dwóch dn i św ią t u roczystych , opóźnić 
się m usiało w ydunie niniejszego zeszytu .

Ukończono druk dnia 4  Czerwca 1868.


